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c Posiedzeń nas^a r.ep/ęzenwcya miejska na­
dal ,pie odbywał Vvtosnp budzącą całą naturę du 
nowegt życia nie zdotete wyrw V  ze snu zimo­
wego nftsz.*f Rady miejskiej.'• Pized swym wyja­
zdem 'na poł&d^e polecił Dr. Hochfeld sw enrt 
zast^pćy w^kahąie,^ by się nie wa­
żył _w>fC?asi(. jjegq nięppgcno^ci, zwoływać posie­
dzeń tRady- kahalnap widocznie podobne zlecenie 
otrzymał równie! dir Jabłoński: Tymczasem od­
dano :łoIttkiości Rady mfejbMtfj m  p-óby opa­
lania' pieców ropą. V «

r # Ćisoby rządzące ńąęzęm . rrii^stem nie mają 
Obecrue, pow odu do obudzenia żywszego życia 
autonomicznego,- m słabsze tętno życia publi­
cznego, tetiP silniejsze v h ‘-stanowi&ko, tern ko­
rzystniejsza tria nich sytuacya wooec zbliżających 
się w^bprÓw jtio Rady miejskiej.^ Inaczej opozy­
c j a  Jędy^ń przęz żmudną piącą-organizacyjną, 
przez gm akswne uświadomienie wyborców może 
się trfłić wpiŁwad^:*; pewiiś iJżlany -w dzisiej­
szym s k ł a d y  naszćj Rady 1tfiife|fkiej ' r  notfych 
ludzi, 'Móizymy ’ potidfilt,,w^drzgć jją' ? (Sąśieięzej 
gnuśności. Tę potoki wypływające z .pi zelicznych 
źródeł niezzełowolenia ująćv. jetiito koryto, wszy­
stkich rtiezadnwolonyćtr zorganizować w jedną 
fa lańg^bpó^łfy i, jest frudćirrt',‘którego' nie wol­
no jn.edjtfjętmc, ztyta^pza w chwili'onecnej, gdy 
n a p re ^ n ą6.#ytuąęy;ą4.:p0Mt^ezdą1,;i <grożba , wojny 
myśtrtfńdnościr-w iimyiił tóerujjka atoorbuje.\ • 

Nie wolftó opozycyfńflie^słciej zaftornhiać, że 
Stariićdo Walki ‘ż przebiwńif^Ćm'beżwźględnym 
w wyborze jo d k ó w , potęgującym w ten sposób 
Swe siły. Doświadczenie; powinno ja - pouczyć, że

prześladowanie i szykanowanie opornych, przez 
kradzieże i fałszowanie głosów unicestwia się 
wszelkie porywy ludzi o dobrej woli i zniechę­
ca się do walki ludzi u których stosowanie 
podobnych środków w życiu publicznem wywołuje 
niepokonainy wstręt. Przy wyborach wytwarza 
się wskutek tego takie przykre usposobienie, tego 
rodzaju zniechęcenie do udziału w życiu publicznem 
iż jeśli opozycya nie jest siinie przygotowana i 
zorganizowana należyci? na powodzenie liczyć 
nie może.

Nie wolno nam zapominać am na chwilę 
o środkach, którymi zdobywają sobie nasi me- 
nerzj ..zaufanie" wyborców. Fałszowanie listy, 
odbieranie głosów obywatelom, których podej- 
rzywa się, iż się skłaniają dc opozycyi, przeźro­
czyste kartki, manewrowanie pełnomoćnictwaini, 
„omyłki" przy czytaniu kartek, masowe uniew a­
żnianie głosóvv opozycyjnych powtarzają się tak 
często, iż dziś już tylko za „kruczki w jborrze" 
uchodzą. Wszak zamykano już u nas akt wy­
borczy po półgodzinnem trwaniu i wnosiła już 
partya rządząca protest przeciw przez siebie prze­
prowadzonym wyborom, gdy mimo wszystko 
opozycj onista uzyskał mandat do Rady miejskiej. 
;A nagonki na szynkarzy, piekarzy, budkarzy, i 
innych zawisłych wyborców też me braknie.

Nowa ustawa o czystości wyborów, mająca 
zastosowanie także przj wyborach do Rady miej: 
skiej utrudni częściowo wykonywanie rzemiosła 
naszym macherom wyborczym. Jednak tylko 
w tym wypadku jeśli poczują, iż mają przeciw 
sobie ludzi, gotowych do obrony czystości wy­
borczej z tą samą bezwzględnością z jaką oni wal­
czą o swe stanowiska i synekury. Samoobrona jest 
możliwa, jeśli zawczasu zbudujemy wały ochron­
ne. Inaczej zaleją nas fale, wj tworzonej w bagnie 
rutejszego życia publicznego, zgnilizny. Jeśli 
zmierzymy jednak należycie „siły" przeciwnika 
. i .użyjemy wszy^tkich -iych hi „dków,-ochronnyGhr

jakie nam daje ustawa, stworzona przeciw hye- 
nom wyborczym i do jakich obowiązuje nas też 
moralność publiczna z spokojem wyczekiwać m o­
żemy wyniKu najbliższej Kampanii wyborczej.

Cmant consules!
Widmo wojny zaczyna przybierać c&raz 

wyraźniejsze kształty i dzisiaj nikt przewidzieć 
nie zdoła czy za chwilę huk ar-matni nie ogłosi 
światu, że wybiła ostatnia'godzina pokoju euro­
pejskiego. .

Kiedy przed kilkoma miesiącami, z powodu 
aneksyi Bośmi i-Hercegowiny poczęła Serbia -.ude­
rzać w wojenny bębenek, świat polityczny w Ąu- 
stryi traktowa! ten „wojenny- anim usz małego 
kraiku świniopasów z pewnego rodzaju pogar- 
dliwein zdziwieniem.

Dalszy jednak bieg wypadków politycznych 
stwierdził, że za operetkową figurką księcia J e ­
rzego (serbskiego następcy tronu) stoi ktoś inny, 

używający tyłku figurki J - .  rządu w Serbii jako 
zwykłe pionki do przesuwania według swej woli 
na szachownicy d z ie j# \$ ilia ta i Rosya-straciwszy 
swój wpływ w.Azyi, wyciąga swe macki zabor­
czej polityki w innym kierunku, tam gdzie od 
dziesiątek lat prowądzi zbrounićze intrygi przez 
królobójstwo, wojskową rewolucyę i t. d.

Jako  tytuł wmięszania się Rosyi w za ­
targ -austro-serbskie podaje ona solidarności, sło 
wiańską i wynikający stąd obowiązek bronienia 
4braciu Słowian przed zalewem germańskiej za­
borczości. Oczywista pęrfidya! Rosya, która ma na 
sumieniu swojem krzywdy i zbrodnie popełniane 
na tylu ludach słowiańskich. Rosya, jako obroń­
czyni Słowian przeciw Austryi, której większość 

stanowią- ludy słowiańskie ‘to „niedźwiedź" w
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Bunt i królobójstwo

! ,ha uśtoach caratu.
l-jp > ; ą

Tajne uBkaunerły polityki rosyjskiej.
-• f.i.
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Dnia 10. lipca14 f&&8 telegrafuje ‘dyrektor 
azyatyckiego depariamertW do-rosyjskiego amba­
sadora w Bukat^szeib. ^e -jpó wysłuchaniu rela- 
cyi sekretarza stanu^ Gfersa (w sprawie dostar- 
czentó':broni sjWśktMyeom przez porucznika Ko- 
b łokow a:)

„Cesarz najmiłościwiej dnia 2. b. m. raczył 
rozkazać, b y  o d d a n o  ż ą d a n ą  i l o ś ć  b r o ­
ni  . r e w o L w . e  r ó w a  f a b r  y k - k r  a-
j ow y c h .“

Na rozkaz cara wzywa się nawet do oporu 
przeciw organom policyjnym. Dyrektor departa­
mentu azyatyckiego telegrafuje dnia 8. maja 1889 1 
Hitrowowi w sprawie izekomego prześladowania ,

pozo&tajątegó na rosyjskim żołdzie metropolity 
Klimenta:
' .. .ńie g n  Cesarska mość u boleWać tylko może
że lud bułgarski biei nie się zachowuje wobec 
tegn zamachu na wiai ę .prawosławną i że ludność 
prawowierna Bułgaryi dla obrony tej jedjmej 
podpory swego istnienienia ucieka się do obceJ 
pumocy, z a m i a s t 'sama o p ó r  s t a w i'ć za-  
m . a r o m  n i e l e g a l n e g o  k s i ę c i a  i g wa ł -  
tJo m p o i i c y i . "

A teraz parę dokumentów w znanej już 
sprawie mojora Panicy. Panica postawił rządowi 
rosyjskiemu szereg warunków. Punkt 3. tych wa­
runków domagał się (jak już podaliśmy) skaza­
nia ks. Ferdyndnda na śmierć. Punkt 6. żąda! 
zamianowania generała Domontowicza cesarsitim 
komisarzem na Bułgaryę. Na ten ostatni waru­
nek udpowiedział dyrektor departamentu azyatyc­
kiego w ten sposób na ręce Hitrowa, dnia 31. 
grudnia i899:

„...Jak Waszej -Ekscelencyi wiadome, jest 
zamianowanie cesarskiego komisarza na Bułga­
ryę zależnem od n a j w y ż s z e j  d e c y z y i  
c e s a r z a .  Ministeryum spi aw zagranicznych 
n i e  u w a ż a  j e d n a k  z a  z g o d n e '  z n io-

i l a r c h i c z n e m i  i a u t o k r a t y c z n e  mi  
z a s a d a m i  c e s a r s k i e g o  r z ą d u ,  ż ą ­
d a ć  o d  c e s a r z a  z a m i a n o w a n i a  k o m i ­
s a r z a  n a  p o d s t a w i e  p r o ś b y  i e w o ­
l u c y j n e g o  k o m i t e t u .  Potrzeba tedy wprzód 
dać komitetowi wojskowemu podstawę piawną, 
ewentualnie drogą pośrednią, i wówczas dopiero 
może być uczyniony wniosek Zamianuwania ko­
misarza cesarskiego na Bułgaryę. Jak  długo je­
dnak istnieje w Bułgaryi faktyczny rząd i ks. 
Koburski przebywa w Bułgaryi w charakterze 
panującego, nie może komitet wojskowy być 
przez nas urzędownie uznanym. Wobec tego pro­
szę W. Ekscelencyę uwiadomić majora Pamcę 
lub porucznika Kobłokowa o treści tego listu 
i równocześnie poprosić wspomnianych oFcerów 
o j a k n a j s z y b s z e  w y k o n a n i e  u c h w a ­
ł y k o m i t e t u  w o j s k o w e g o .  Odpówiedź 
majora Panicy proszę donieść mi telegraficznie."

Już 8. stycznia donosi Hitrowo, że Panica 
obstaje przy żądaniu zamianowania cesarskiego 
kom isarza1

„Aby mógł on natychmiast po dokonaniu 
zamachu stanu i wykonania wyroku na winowaj­
cach z ks. Koburgiem na czele, zjawić się w 
Sofii."



2. „TYGODNIK RZESZOWSKI11, z dnia 21  marca 1909. Nr. 12.

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 22. ,narca 1909.

skórze baraniej, wyciągający łapy do nowych 
zbiodni po cudze mienie, cudzą wolność i swo­
bodą.

Za Austryą, zagrożoną wobec tego z dwóch 
stron, od północy i południa, stanęły Niemcy i 
gotowość dotrzymania sojuszu z Austryą wyra­
ziły zmobilizowaniem dwóch korpusów.

Przed oczyma Europy stanęło niebezpie- 
pieczeństwo zatargu, zdolnego wciągnąć wszyst­
kie państwa, pochłonąć życie i dorobek m.Iio- 
nów, cofnąć postęp i cywilizacyę o dziesiątki lat 
wstecz. Strwożone rządy europejskie objęły rolę 
pośredników celem ugodowego załatwienia sporu 
„ serbsko-austryackiego “.

Dotychczasowe owoce tej akcyi żadne. Wi­
doki na przyszłość nie zbyt pomyślne, jakkolwiek 
nie beznadziejne.

Trzeba więc być przygotowanym na wszy­
stkie możliwości także i na tą, ze dwie prowin- 
cye polskie, Galicya i Królestwo, będą placem 
walk krwawych, że Polacy staną naprzeciw sie­
bie w dwóch srogich armiach.

W tych warunkach w grę wejść mogą naj­
ważniejsze sprawy narodu, „kwestya polska" 
może się wysunąć na porządek dzienny.

Czy myśli o tern nasze Koło polskie? a na­
si ministrowie rodacy?

W ojna rosyjsko japońska i towarzysząca 
jej rewolucya w Królestwie zastała nas nieprzy­
gotowanych i nawet opinia narodu nie zdołała 
się zoryentować w sytuacyi aż ostatecznie zała­
mała ręce wołając: „nie jesteśmy przygotowani"!

Obecnie ta sama bezmyślność, ta sama bez­
władność, porywane bez oporu prądem wypad­
ków jak wówczas.

I tak jak wówczas, tak obecnie „polska par- 
ya socyalistyczna" Królestwa -  jak donosi „Ku- 
ryer Lwowski", pierwsza zapukała do sumienia 
narodu znamienną odezwą, wzywając społeczeń­
stwo do uświadomienia sobie obecnej chwili, 
która powołać nas może do skupienia się narodo­
wego i łącznej obrony naszej sprawy narodowej.

Oio odezwa:
Lada dzień możemy stanąć wobec wypad­

ków niezmiernej doniosłości dziejowej. Z zamętu 
bałkańskiego wynurza się krwawe widmo woj­
ny — tym razem już nie na dalekich krańcach 
Azyi, lecz tu, w Europie, toczonej. Rosya carska 
pragnie wyzyskać dla swych interesów zatai g 
serbsko-austryacki. Nie zawaha się ona rzucić 
na szalę setek tysięcy istnień ludzkich, byle za­
pewnić sobie dalsze panowanie, byle utrwalić tron 
despoty. Cel Rosyi jest jasny. Pomimo krwawych 
represyj, nienawiść ludności do gospodarki zło* 
dziejskiej caratu trwa ciągle. Niezadowolenie po­
wszechne szerzy się ustawicznie. Trzeba więc

temu zapobiedz. Trzeba rozbudzić uczucia szo­
winistyczne w jaknajszerszych masach, aby irto- 
pić w potokach nienawiści ku obcemu m ocar­
stwu wszelką myśl o walce z własnym rządem. 
Na to potrzebna rządowi carskiemu wojna, która 
setki tystęcy rodzin okryje żałobą.

Wobec takich zakusów caratu k r a j  n a s z  
m o ż e  s i ę  s t a ć  , u ż  n i e b a w e m  w i d o ­
w n i ą  w a l k i  o r ę ż n e j .  Na naszej ziemi doj­
dzie do starcia sił militarnych,'wysłanych przez pań­
stwa zaborcze. O naszych losach zaważą wyniki 
tej wojny. Nie wolno więc nam pozostać widzami 
obojętnymi wypadków, które się tu, u nas w 
kraju, mogą rozegrać N a  s z a l ę  t y c h  z d a ­
r z e ń  d z i e j o w y c h  p o w i n n y  p a ś ć  c z y ­
n y  n a s z e ,  g ł o s  n a s z  p o w i n i e n  r o z 
b r z m i e w a ć  d o n o ś n i e  w t y m  z g i e ł ­
k u  w o j e n n y m .

Po raz pierwszy od wieku pęknąć gotowa 
spójnia, którą zbrodnia rozbiorów Polski złą­
czyła mocarstwa wschodniej Europy. W chwili 
takiej nie pozwolimy decydować o nas bez nas. 
Nie chcemy być niewolnikami i potrafimy wy­
zyskać dla naszych interesów, dla sprawy ludu 
polskiego, nadchodzące wypadki. Rządowi car­
skiemu nie udało się stłumić w nas ducha bun­
tu, zabić dążeń do wolności i zmusić nas do 
wyrzeczenia się lepszej przyszłości. Ma on w 
nas wrogów nieprzejednanych, gotowych walczyć 
z nim aż do tchu ostatniego.

Do walki tej już się dzisiaj gotować musi­
my. Nie możemy dopuścić do tego, aby nas zno­
wu wypadki dziejowe miały zaskoczyć z nie- 
nacka. Nie o wybuch natychmiastowy tu chodzi, 
lecz o rozszerzenie w całym kraju przekonania, 
że t y l k o  c z y n n y  n a s z  u d z i a ł  w z b l i ­
ż a j ą c e j  s i ę  w a l c e  p o z w o l i  j ą  d l a  
n a s z y c h  c e l ó w  w y z y s k a ć .

Niechże więc każdy, komu drogie są losy 
kraju i narodu, już dziś myśli o jutrze. Kto nie 
chce, by jego synowie i wnuki jęczeli w nie­
woli — kto wierzy w moc niespożytą ludu pol­
skiego -  kto nie zatracił nadziei na lepszą przy­
szłość: niech, w miarę sił i możności, pracuje 
teraz, by w chwili gdy padnie wezwanie do boju, 
kraj był już do niego przygotowany. Skupiajmy 
się pod sztandarem partyi, która w dobie naj­
czarniejszej reakcyi, zupełnego wyczerpania sił 
społeczeństwa, najokropniejszego zwątpienia i 
rozbicia, wytrwała na stanowisku, nie przestając 
szerzyć idei walki rewolucyjnej i wiary w przy­
szłe zwycięstwo 1“

Może zawcześnie mowa tutaj o tych ewen­
tualnościach -  jednak przezorność i przygoto­
wanie się na wszystko jest zawsze korzystrterti. 
CaDśant ćonsutesl

W alne Zgrom adzenie członków siu  warzy mże­
nia połączonych przemysłowców grupy V. w ^Rze­
szowie, odbyło się dnia 14. b. ra. o godzinie 3. 
popołudniu w lokalnościachMuzeum przemysłowego 
Po złożeniu sprawozdania rocznego przez przewod­
niczącego Stowarzyrtia p. Parowicza i komisyi re­
wizyjnej udzielono Wydziałowi absolutoryum, a na­
stępnie po wyczerpującej debacie uchwalono jedno­
głośnie następujące wnioski:

1) Walne Zgromadzenie upoważnia Wydział 
Stowarzyszenia do udzielaniaczłonkom zaliczek z fun­
duszów Stowarzyszenia na wyroby tychże w Mu­
zeum przemysłowem złożone, pod warunkami okre­
ślić się mającym osobnym regulaminem.

2) Ponieważ niektóre materyały surowe bywają 
przez kupców miejscowych po zbyt wygórowanych 
cenach sprzedawane, poleca się Wydziałowi zajęcia 
się kupnem tychże materyałów u źródeł, z fundu­
szów Stowarzyszenia, do rozoprzedaży członkom po 
cenach normalnych.

3) Ponieważ stan Szkoły uzupełniającej prze­
mysłowej w Rzeszowie pozostawia wiele do życze­
nia, a zwłaszcza program nauki nie odpowiada 
obecnym potrzebom stanu rękodzielniczego, Walne 
Zgromadzenie poleca Wydziałowi o poczynienia 
kroków u odnośnych władz celem zapewnienia sfe­
rom rękodzielniczym należnej im z natury rzeczy 
odpowiedniej reprezentacyi w Wydziale Rady szkol­
nej miejscowej dla szkoły przemysłowej uzupełnia­
jącej, która mogłaby skutecznie wpływać na kie­
runek poziom i nauki w szkole, odpowiadający dzi­
siejszym wymogom przemysłu i rękodzieła".

Głosowi rzeszowskiem u w  odpowiedzi. Arty­
kuł Głosu rzesz. w sprawie występu Dra W. Le­
wickiego, nie możemy zostawić bez odpowiedzi.

Przedewszystkiem szan. Autorowi artykułu 
musimy wyjaśnić, że nienroglibyśmy występować 
nigdy przeciw „Poyle Sion", ponieważ stowarzy­
szenie takie nigdzie nie istnieje. Istnieje wprawdzie 
stowarzyszenie „Poale Syon", lecz z jednej stron) 
społeczne i polityczne znaczenie jego w mieście na • 
szem jest zbyt nieznaczne, z drugiej postępowaniem 
swojem nie daje powodu do krytyki — podobnie, 
jak niektóre inne stowarzyszenia, o tendenąyaoh 
nam niesympatycznych — i dlatego _ nie® dptąd 
tak jak i „Głos rze*z.“ się "nie Żajńi(jMtfSmy. 
Myli się Szan. Autor twierdząc, że nasze zarzuty 
przeciw „Przyjaźni" są kalumniami.

Zaznaczamy jeszcze raz, że stow. „Przyjaźń" 
jest terenem na którym rozgrywają się pijackie or­
gie, krwawe bójki i ohydne sceny rozpasania p łc io ­
wego. Zarzuty te podnosimy z całą świadomością 
mając ku temu konkretne dowody.

A jeżli na czele tego stowarzyszenia stoi we­
dług Autora Ks. dziekan Gryziecki, to przez poda­
nie tegoż do publicznej wiadomości Szan. Autor 
niedźwiedzią temuż ostatnieniu wyrządza przysługę.

A teraz co do osoby p. lew ick iego i jego 
odczytu.

Z wielką sympatyą witamy każdy objaw chęci 
szerzenia oświaty, wychodząc z założenia, aby me

Nakoniec podaje Hitrow o następującą proś­
bę Panicy:

„Z tego powowodu postanowił komitet 
wojskowy w Sofii odroczyć wykonanie uchwały 
wypędzenia ks. Koburga z Bułgaryi aż do czasu 
zamianowania generała Domontowicza cesarskim 
komisarzem."

I o t o  p r z e d  t ą  g r o ź b ą  r e w o l u ­
c y j n e g o  k o m i t e t u  w o j s k o w e g o  u k o ­
r z y ł  s i ę  r z ą d  c a r s k i .  Już dnia 29 stycz­
nia otrzymał Hitrowo następującą depeszę od 
dyrektora azyatyckiego departamentu:

„Miło mi donieść Waszej Ekscelencyi, że 
C e s a r z  n a j m i ł o ś c i w i e j  raczył się zgo­
dzić na zamianowanie potajemnie generała Do­
montowicza prowizorycznym Komisarzem na Buł- 
garyę."

Spisek Panicy nie udał się. Do dziś dnia 
nie udało się Rosyi zamordować ks. Ferdynanda. 
W Serbii miała szczęśliwszą rękę...

U ryw ek z budżetu ta jnych fuuduszów Rosyi.

W zacytowanej na wstępie książce znajdu­
je Się zestawienie sum wypłaconych od 15. gru­
dnia 1886 do 1. czerwca 1887 przez ambasadora 
w Bukareszcie „celem zorganizowania ruchu na-

| rodowego w Bułgaryi." Wydatki te wynoszą ra­
zem 762.000 franków. Poniżej podajemy niektó- 

1 re ciekawsze pozyCye :

120.000 franków członkom komitetu rewo­
lucyjnego w BuKareszcie w myśl telegraficznego 
nakazu ministra spraw zewnętrznych z dnia 15. 
grudnia 1886.

75.000 franków komitetowi w Giurgewo 
i w Ruszczuku.

60.000 fr. na organizacyę komitetu rewolu­
cyjnego w Bułgaryi.

20.000 fr. na ten sam cel.

40.000 fr. kapitanowi Kristewowi w Sylis- 
tryi (Kristew organizował dnia 3. marca 1887 re- 
wolucyę wojskową w Ruszczuku, został jednak 
następnego dnia 9kazanym na śmierć.)

15.000 fr. kapitanowi Bollmanowi (był on 
pomocnikiem Uzunowa i wraz z nim na śmierć 
skazanym, na żądanie jeznak Rosyi wydanym 
w ręce konsula niemieckiego.)

60.000 fr. majorowi Gruewowi i kapitano­
wi Renderewowi. (Obaj uprowadzili księcia Bat- 
tenberskiego do Rosyi.)

4.00u fr. emigrantowi Cz irkowskiemu, cżłón- 
kowi komitetu rewolucyjnego w Ruszczuku.

62.000 fr. oficerom i innym emigrantom na 
podróż do Rosyi.

75.000 fr. na jednorazowe wsparcie dla 
ochotników.

Oto kilka tylko pozycyi z wydatków czynio­
nych przez jedno tylko półrocze. Nawet carowi 
wydałoło się to za dużo, jak świadczy tajny cyr- 
kuiarz dyrektora azyatyckiego departamentu do 
konsulów bułgarskich z dnia 3 października 1882 :

„Przy przeglądaniu wydatków na popiera­
nie ruchu ludowego w B o ś n i  i H e r c e g o ­
w i n i e ,  raczył cesarz na oryginale raportu 
przedłożonego mu przez sekietarza Giersa na­
pisać: „Czy nie byłoby możebnem zaniechać łych 
wydatków i obchodzić się oszczędniej z fundu­

szem okupacyjnym?"
** *

Tych kilka dokumentów charakteryzuje do­
sadnie robotę dyplomacyi moskiewskiej. .
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zważać „kto robi, ale co robi**-. .Stwfcrdzafiiy'Je-* 
JnąL Btanowezo, że w^kłiid p. Lewickiego nie byl 
wjnaaaen. naukowym, ale płytką mówką antysemic­
ko agitacyjną zwalającą całą winę pijaństwa na szyn- 
karzy, których trzeba, „gnębić11.

Każdy prostu myślący człowiek (Łz-um-ie?- że* 
nie szynkarze tworzą pijaństwo, ale pijaństwo .stwo­
rzyło konieczność otwierania szynków . Skuteczne, 
zwalczanie alkoholizmu przez pracę od podstaw, 
uświadamianie mas o zgubnych skutkach alkoho­
lizmu jednoczy bez wyjątku zapatrywana politycz­
ne wszystkich ludzi.

Nie możemy jednak pochwalić* jeśli ktoś, z 
tak poważnej sprawy społecznej jak walka z alko­
holem, czyni środek agitacyjny w celu otwierania 
lurtKi do -wybryków antysemickich.

Myli się także Szan. Autor, że Tygodnik jest 
uprzedzony do-osoby „prelegenta (?) z powodów 
politycznych, że tenże „miał to- szczęście, czy nie­
szczęście być obrońcą w procesie Borowskiej “.

Nawet dzienniki, bezpośrednio w. proces an­
gażowana part) i socyalno-demokr. nie wystęwywały 
z tjego tytułu przeciw p. Pr. Lewickiemu, tern mniej, 
mugło to przyjść na myśl, „Tygodnikowi “, który 
nie jest organem tej pnrtyi.

Byłoby także śmiesznem, mieć do.sdwokaia  
anim ozję polityczną, z powodu, że tenże z tytułu 
swego zawodu za pieniądze broni spraw}, którą 
się za. wrogą sobie uznaje. Takim ogramczonym  
nie jest nawet przyjaźniak, a Szan. Autor podej- 
reywając nas o coś podolnego, sam siebie tylko 
ośmiesza:, ■ <

Na zakończenie nie możemy siv wstrzymać 
jeszcze od jednej uwagi. Że istnieje i.a świecie Pr. 
Lewicki „znany psycholog w kryminalistyce11 tośmy 
doprawdy jeszcze nie słyszeli ani nie czytali..

Zresztą może, wszak tenże bardzo blisko stoi 
stronnictwa, które jakby na ironię „katmio kiera1; czy 
„ehrześcijańskiem nazwano, a które wydało boha­
terów jak Hacuś (morderca), Łucyk (złodziejki o- 
szust), Węgrzyn (fałszerz monet), Orłowski (zło­
dziej i, oszust),

Znowu ogień pokojowy. W dniu 21. b. m. 
wybuchł pożar pokojowy w kawiarni europejskiej.
( >«ień powstał w wentylatorze do czyszczenia po­
wietrza, gdzie pali się płomień gazowy Od pło­
mienia zajęła się podłoga na piętrze i ogieu prze­
dostawał' sięjuż do mieszkania Dra Hoohfelda.

Ogień wczas spostrzeżono r przy pomocy stra­
ży ;poiańri«g ugaszono. ’ - ' w  ' J

trzymąlu
szowie
carskie jO w Stryju i  sprzedaje takowe p o . umiar­
kowanych cenach.

Photoplasticum  mieszczące się obecnie w da- 
wn} m hotelu hLuftmaszyna'1, dąa w tym tygodniu 
bardzo zajmujące dwie serye a mianowicie od me* 
dzieU 21 <lo wtorku 23 marca b. r., „Konstanty­
nopol i Ateny (część I l.y  dalszy ciąg; od środy 24 
do 'soboty 27 marca b. r. „Paryż1 część LI. . dal­
szy ciąg.

Ruch ludności w Rzeszowie. W czasie od 
7 — 13 marca urodziło się 14 dzieci —  z tych 
dwoje nieżywo, umarło 7 osób Przyczyny śmierci 
były: 1 zapalenie płuc, 3 wudy serca, i choioba 
Brighta, 1 zapalenie błon mózgu, i 1 katar kiszko­
wy u dziecka

Od 24 lutego przybył w tych dniach jeden 
wypadek podejrzany na szkarlatyną  przy ulicy 
Kreczmera 1 12; więcej chorych nie ma

W roku 1908 urodziło się w Rzeszowie 755 
dzieci, z tych 30 nieżywo; umarło 296 osob. Przy­
czyny śmierci były następujące. 20 brak sił żywo* 
tnycii, 42 gruźlicę, 48 zapaleń płuc, 4 dyflerye,
12 szkarlatyn, 15 odra. 2 tyfus brzuszny, 12 udar 
mózgu, 27 wada serca, 9 złośliwe nowotwory, 6 
śmierć gwałtowna, 2 koklusz, *22 katai zołąaka i 
kiszek (chołeryna) u dzieci i t, d.

W szystkie T o w arzys tw a , Instytucye, Kom itety
PrZSdsiębiorstw a upraszamy uprzejmie, we własnym 
dobrze zrozumianym interesie, o nadsyłanie Redak* 
cyi naszego pisma komunikatów i-zawiadomień, o 
mogących zainteresować szerszą publiczność posie­
dzeniach, zebraniah, zgromadzeniach, przedstawie­
niach, zabawach i t. p,, celem pomieszczenia 
tychże w łamach naszego pisma.

W szczególności zwracamy się też do świet­
nego magistratu, aby po powrocie Dra łłochfełda, 
kiedy prawdopodobnie rozpoczną się znowu posie­
dzenia Rady miejskiej, zechciał zawiadamiać"naszą 
Redakcyę o mających się odbywać posiedzeniach 
Rady, jakto się dzieje powszechnie świecie cy­
wilizowanym.

Fałszyw e pogłpski. X. powodu obecnego na 
prężenia politycznegp między Austryą ą Serbią, o- 
biegnją kraj nasz, a także i nasze miasto różnego 
rodzaju alarmujące jiógłoski o m obilizaćji, bliskiej, 
wojnie, a której' fereW hr będzie fttiileyst, 0 zamor­
dowaniu w Belgradzie posła, .auśfa-yackiego lorga- 
cka i t. d. : ,. ;■

Ibgłoski te .zastają puszrzajię .pi zez ..idywi­
dna, którym zależy na czynieniu zamieszania jtojęć, 
aby z tev>o wyciągać d li siebie ódpbwiednie ku 
rzyśei. : ' u 1 ;

1 t£m przyłapano już,w  .kilku miastach na­
szego krajn spi kuUiutnw. , którzy pil .p.rzestrąszo- 
nyeli wojną lud/i, .odkupywali po niskich cenach 
książeczki wkładkowe' kas oszczędności w celach 
zysku. ' ’ ' : ‘ t ' .r  '*■ ' - ■

/, obowiązk® (feiennikarskiego przestrzegamy 
puldiczuość przed dągoyodzajiL indywiduami, aby 
w każdym tego- rotlząju wypadku wyłudza-ma. od* 
dawała- tychże bez ^ardoiju w ręcę władz bezpie­
czeństwa. Za bezpieczeństwo ulokowanych w 'kasach 
oszczędności kapitałów ręczy krąp i ńaiasta. zaś za 
kapitał ulokowany; w •'państwowych zakładach ręczy 
pańotwo, i kapitały t̂ fce nawet w rdzie. wojny . nie 
mogą być dla właścicieli stracone.

Według własnej tradycyi, „Masza** są niby 
potomkami żydów, sprowadzonych rzekomo do Ety- 
opii przez Menifeka, syna Salomona i królowej Sa­
by, roszczą więc pretensyę do tego samego pocho­
dzenia, którem się szczyci panująca w Abisynii 
dynastya, albowiem dom negusa ma właśnie być 
pochodzenia juebejskiego... Jakkolwiek niewiadomo, 
kiedy „Falasza‘: przyjęli religię żydowską, jednak­
że to jest pewne, że nie są oni żydami wznaczeniu 
etiiogralietnem i nie są też semitami. Należą oni 
bez wątpienia do starszej ludności bamickięj w gó­
rach abisyńskich, która przez przybyszów semitów 
została wyparta ze swych siedzib.

Były czasy kiedy „bal a sza“ tworzyli drobne 
państewka pod własnymi książętami, szczególnie w 
wysokich, niedostępnych' górach Semien. Stamtąd 
też pochodzić ma bajeczna księżniczka Judyta (\ve- 
bług innej wersja Estera), która równię piękna jak 
ambitna i okrutna, około r. 900 po Chr. usiłowała 
obalić dynastyę Salomonową i wykorzenić chrześci­
jaństwo w Etyopii. Legenda ta niesie, że wówczas 
zginęli wszyscy członkowie rodziny cesarskiej, rze­
komo około 400 osób; jeden tylko książę zdołał 
omkiujć do Szoa i kontynuować ród Salomonowy 
który v, r. .1270 zdobył na nowo tron abisyyski. 
Zresztą późniejsi następcy Judyty (dynasty a „Za-Ogien pokojowy. W czwartek-’dnia 18 b. m .! . .. ..

wybuchł -w (fórtiup. Kosfckiewiozft przy ul. Sokoła ! \  ^  P ™ 11 chrześcijaństwo. Jeir z  nich
ogień pokułoś,y, w mi( „zkani* pó 'N. ■ Zajęła się  kio1 ^ b o t a ,  ktor/  * * * * *  w skałach owe
bowiem od- rozpalonego piet a pruskfetścianka,.; na 
śtępnię meble w mieszkaniu, r,j

Kilku członków ochotniczej, straży pożarnej, 
z naczelnikiem p. Mokrzyckiein zii.ilazłsZy się wnet 
na miejscu, rychło ogień ugasifL ■’ 1

Rabunkowy napad. W ittatkowicacii między 
Głogowem a Rzeszowem jznEtfdłije ślę '\v odosobnie­
niu .karczma, >v któfej’r ąrendujaihjHasz Raab wraz 
z żoną. Ałieszkanieąjęh . z n ą R t ę j i i y - f y m ,  sąmym 
domu i hezposrędlUo gtaniczy^.-^iyiłkowjiią. ,

Jacyś dotychczasowi v hfew jslędzenf bandyci, 
kołami w ivku,' wyfway.śzy' 'Okno'z śzynkówhi, do­
stali się db' whętrżifa1 karćzińyYE^H? giMziha 2. w 
nocy; ińhowaii, co-się dało: Rąabowa, zbudzona 
głośnym łoskotem* - obudziła, łgębi. przestraszony 
Eliasz Raab nie . miął .v .OyÔ u żadfflij. broni, ch wy­
cił więc domową, wielka s le k i^ ę j  podbiegł pod 
drzwi szynkowni.

Napastnicy gdy usiyśżelj że Raabowie się od* 
zywają, • 'iiatychs(iiast<: ZaĆzęlRŚtę''dobijać do drzwi 
mieszkania, które żdoiali oderwać,- Jeden- z-bamiy- 
tów utfergył teołęm ?wfgłowę:: UH jędnakpiię:

nim drugiego
Raab, -szamotając się zf-l)ańfljóą >i widząc, ze 

nie podoła w . tej -wałcs, łtr^yitnąly^pudaj tui mój
ewolwer“. Na te ąłoyya się,..ą^Raąb

szybko przymkiiął ^ n o w ^ ^ w L - ^ . / . .
g ‘(Kapadający nie 'dali jtanak  z i  wygrkną Wi­

dząc, że karczmkrz trie pósiadicql)rbfiT jfialri ĵ, pod­
biegli pod okno mieszkania i zacżęE się- dobiiaft 
.Gdy już wyrwali jbdńo; okhój f ł ia ^ c l i c ia ł ’uderzyć 
wdzierającego się <4»vmtt«sKa^iiaśjii«r%,- arjlbzyuU 
to z- takim zam ach ^ u ^ ę m U 2p ręki
przez okno. w ten sposób stracili -Rąab.o wie "jedyną 
bron i w lozpaczy krzyknęli: „ratunku*1.

Bandyci ,w obawie, abj^ktoś^krzyku nie usły­
szał, oddalili Stóf filalftfwle opFsęflj ‘dom "i ukry­
li się w-polu ' i .  4 .i

Dopiero o godzinie 5 rauo sąsiedzi odprowa­
dzili ich do domu.

Zandarmeryę natychmiast uwiadomiono o tym 
napadzie lecz me zdołano ich dntyęhczas wyśledzić.

Z o s ta tn .tj e h w ili Z m arł na^łe we Wiedniu 
Hrabia W ojciech D^tieduszy.ckm —

Z  e . ; y w J  ,ą. I  a , .

znane kościoły w im hara, dla swej • pobożnej: g o r ­
liwości czczony jest jako święty.

„Falasza" aczkolwiek wj znają judaizm.,, jed­
nakże języka hebrajskiego wcale nie znają. Biblia 
ich ^urywkowa) spisana jest w naizeczii (ioeź (ję­
zyk kościelno etyopski), tak*samo jak biblia rdzen­
nych chrześcijan. R „balaszow  z Gondar „szum“ 
(siarosta), sędziwy, niewidomy starzec, był zarazem 
także kapłanem. Bo usilnej namowie udało się po­
dróżnym europejczykom wy mód/, na nim, aby im 
pokazał sygó^ę’ By ta' to* "okrągła chata, podobna 
ao fńnyćh chat wiejskich, lecz zupełnie pusta, bez 
żadnych sprzętów;.. podłoga -tylko posypana była 
świeżą trawą, a kwitnący bez rzucał cień na s ło ­
miany dach. Nakoniec starzec pokazał. też należą­
cą też d o  gminy biblię; naczyń iud szat służących 
do nabożeństw, „Falasza** nie posiadają.

A w anturn iczy  następca tronu. Serbski nastę­
pca tronu ks. Jerzy, który swojemi humorystyczne- 
mi wystąpieriiami niedawno Zwrócił był uwagę Eu- 
iopy, Bacnyns bye we-własnym kraju traktowany, 

jak i aiepo€«malivy, fewjantuiuik lub (Obłąkany. . 
„mm . Ostatnio dochodzi o nim senzaęjj,pji-wiadvmość,

ao. ^ ’0§ y m u i d ę r c ę ^  Bismo 
' '  ir '„Zwono * koiuuiiifcujfe mianowicie, że kś.*'Jerzy na 

śmierć śkatówaT wJaśnegó śłiiżącego .‘ Służący ten, 
Stefan KołaLoćicz, zmarł w .'szpitalu w Belgradzie : 
i przed śmiercią zezuał, że ks. Jerzy znęcał się 
nad nim, że kopal go w brzuch, poczęm rzucił 
u ziem ię i ostrogami Jbil go po głowie. „Zwono** 
dodaje, mordercę oddać, należy albo do domu obłą­
kanych, albo też pod sąa, w 'obliczu którego wszy­
scy' powinni byc równi. '* ?

Wzburzenie z i powodu tego wypadku jest w 
Serbii bardzo wielkie. W ładze usiłują sprawę zatu­
szować.

Odpowiedzialny reduktor i wydawca: 
A n t o n i  K o r d y b a o l i a .

N A D E S ' L A N E
(Rubryka ta uie pochodzi od Redakcji, która też żadoej 
za nii} nie bieże odpowiedzialności.)

Żydowski szczep „Fa lasza" w  Abisynii. „Je­
dność11 przytacza z pracy nieiutćckiego dyplomaty 
RostMia „o niemieckiem poselstwie w Abisynii1* 
trochę ciekawych dany. 1. o nieimśj^łp prawie szcze- 
jiie żydowskim „Falasza**. , : • •'

Nieliczny ten szczep o typie etyopsko-mu­
rzy ńśkirii skutkiem ‘prześladowań przenosi się 
zmiejsca na ihiejsń-e i‘ 'Gbecńi^ zaifiieszkuje pe­
wną liczbę niezależnych prawie ^wiosek w odległych 
kotlinach górskich 1; balasza1* zrffmńją się rolnic­
twem, garncarstwem cieszą s i ę ' też'T- -dobrą - opińią 
jako kowale Dstoljairze.^ , - j ,

Student z VIII. kl. g im nazyalnej 

poszukje  lekcyi lub jakiegokolw iek popiołu- 

dnu .w ego  za jęc ia  zaraz . Zg łoszen ia  p rzy j­

muje drukarnia  W . P  Piileriu
/

„Najlepsze w  porze zim ow ej do m ycia tw a ­
rzy  i rąk  są hygieniczne M Y D Ł A  prze­
tłuszczone wyrobu M. M A L I N O W S K I E G O .

W cieranie w. skórę Philodepnlny M alino­
w skiego leczy spierzchnięcia i chroni od 
odm rożenia.

W yroby M alinow skiego są do nabycia  
w  Rzeszowie w  aptece Wnego P. A Karpiń­
s k i e j  i drogueryi pod Gw iazdą M ra  Zgórka.

K s :ążecżki'd o  nabożeństwu, różańce, me- f f u n d e l  
daliki, obrazki św. i wszelkie artykuły p t Y p ie r K I  

dewocyjue poleca w w ielkim  wyborze - * * * * * " m

w Rzeszowie
ul. Kościuszki I. 9.
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Już została otwarta

Kawiarnia europejska
w Rzeszowie

przy ul. 3-go Maja, w dawnym lokalu Kasy oszczędności
Urządzona z wielkim komfortom, według wszelkich 
wymogów bygieny, z osobnym salonem dla Pań. —

O e n y  s t a ł o !

Z I M  < 3  W  Y .

O o n y  f e ł t  a ł o ,W y k o n a n i e  w z o r o w e ,

C. i K. N A D W O R N I D 0 S T a W C yt

H E L L M A N I S  K O H N  i S Y N O W I E
W  RZESZOWIE, róg  ulicy Kościuszki i Trzeciego Moja.

Pierwszorzędny S£Ł a D UBIORĆ W GOTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu.
Magazyn pO Biada wielki wybór ubrań N A  K AŻDĄ  M IA R Ę wykonanych we W Ł A S N Y M  ZA K Ł A D ZIE  z najnowszych 

i wyizukanio pięknych materyl najświeższej mody i kroju.
Ubrania według miary wykonuje również fabryka nasza 7, materyi K R A JO W Y C H , O R Y G IN A LN Y C H  FR AN C USK IC H  

i A N G IE LSK IC H  i dostarcza takowe w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.
Według najnowszych żurnali wykonane we własnych pracowniach: Z A R zU T K I — U BR A NIA  A N G LESO W E — 

U B R A N IA  F R A K O W E  — U BR A NIA  Ż A K IE T O W E  — U B R A N IA  M A R Y N A R K O W E  -  K U R TK I i I1AWELOKI LODE- 
NOWE i z SIERbOI W IE LBŁA D ZLEJ — BUN DY  DO PODROŻY — PE LE R Y N Y  Z YKOPAŃSKIE -  PŁASZCZE GUMO­
W E  — SPO DN IE DO BUTÓW ' — U B R A N IA  i PŁASZCZYKI DZIECINNE.

w Wiedniu, Budapeszcie, Krakowie, Bielsku, Opawie, Lwowie, Gzerniowcach, Przemyślu, Tarnowie, No­
wym Sączu, Tarnopolu. Stanisławowie i J a r » s 'a w iu . ------------------------ =____  —— Nasze składy:

najlepsze i najtańsze 
uraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Księgarnia

J. Ja ro s zo w e j
w  R z e s z o w i e  

otrzymała na SKład

śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petroffa, harmonium naj­
nowszej konstrukcyi i u- 
żywane pianino do na­
bycia lub wypożyczema.

B A R  A M E R Y K A Ń S K I  w  R Z E S Z O W I E .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu* 

blieżńośćj iż przy H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W  
otworzyłem

R E U T A T  R A C Y Ę  

i Wydaję potrawy gorące od godz. 9 rano do 11 wlecz 
t a l Ł S E o  w  a t o o n a i t l o n c i o .  

Dziękując za dotychczasowe łaskawe wzg’ędy polecam sio 1 nadal 
Sz. P. T  Publiczności Z poważeniem

3 P i * a n o l s 2 o l Ł  A k , B n m i t .
I m — ———

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

-y-n. nru.— r. ... p 0 » Z U k U j e  ^

Zdolnego  a k w i z y t o r a
Wiadomość w księgarni J .  JA R O S Z O W E J.
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B A N K  ZALICZKOWY
iv Rzeszowie, przij ul. 3 go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

po 6 ° / o .  od sta.
już od dnia lokacyi gotówki, oraz opłaca 

sam podatek rentowy. •—  — :
D Y R E K C Y A :

Ja n  jils  m, p.  Teofil (Dzierżyński m. p.

PAPIER SŁOWACKIEGO.
Ko.uitet obchodu setuej rocznicy uro­
dzin J. SŁOW ACKIEGO we Lwo­
wie, zwraca sio do ljT. Fublicznrści 
z uprzejmą proŚDą by przy zakupnie pa­
pierów listowych ządaia w Bklepoch 

i papierów SŁOW AUKIEGO wyrobu 
jedynej w kraju fabryki

S. W. N I E M 0 I 0 W S K I E G 0
Część dochodu z rozgprzedaży te­

go papieru przeznaczono jest aa fun­
dusz budowy pomnika poety, a ponie­
waż ceny w niczem się nie róznfa od 
cen innych papierów, przeto P  T. 
Publiczność zakupując papier SI„ 
wackiogo, bez żadnego dla siebie u- 
szezerbku przyczyni się do wystawie- 
aia pomnika poecie.

Papier SŁOW ACKIEGO - jest 
do nabycia we w ezyB ikith sk le p ach  
we Lwowie, w Krakowie i w miastach 
prowi.icyonaluycb, a gdzieby go nie 
było, zwrócić się uależy wprost do 
fabrykanta S. W. Niemojowskiego ’we 
Lwowie. 18S8-3
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Z  K LU BU

„TENNISOWO * RRĘffELNIANEGO”
W  R Z E S Z O W IE

 p O  3  c e n t y . -------
WHpaniałe wydanie w 5 odmia­

na-ib do nabycia w trafice W AKSA, 
3 Maja, dom p. MomidłowBkiej.

S I N G E R
, Q Q “

n a j n o w s z a  1  n a j -  
z u n U  o m  i t d ó s n  

m a s z y n a  
t ł o  s z y c i a

S I N G E R A
m a s s t y n y  

d o  n a b y c i a  
t y l l Ł o  v c  n a s z y o ł i  

H k l a d a c h .

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia “ -Trzeoiego Maj a I. 5.

Ramy do obaazów
«  o a | l e p > z y i H  g u ś c i e  p o l e c a  

E S I  K O A B N I i

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

g & g  H E R B A T O

Wffjj
M  D S K W A

Do nabycia we 
wszystkich 

większych han­
dlach kolonial­

nych.

Z drukarni Leona Pillera w Bzaizowia


